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W&W SZT&NDAR POLSKI POWIEWU KAB WARSZAW®
N a gmachu PKO, na obu najwyż­

szych. punktach, od ulicy Jasnej i od 
Marszałkowskiej, gdzie mieści się dy­
rekcja tramwajów, jak  rówryeż z 
gmachu Poczty Głównej — powiewa­
ją  trium falnie wielkie flagi państwo­
we polskie. Z jakąż radością patrzy­
my na nie. Po pięciu' latach krwawej 
męki okupacyjnej znów widomy znak 
naszej niepodległości powiewa nad 
stolicą.'

Fakt ten tym radośniejszym od­
zywa się w sercach naszych echem,

że właśnie nad tym samym gmachem, 
w którego podziemiach 27 września 
1939 r. zmuszeni byliśmy, nie mając 
innego wyjścia, zdecydować się na 
kapitulację — dzisiaj żołnierz polski 
zatknął znak zwycięstwa. Łzy bólu 
i bezsilnej wściekłości tłoczyły się do 
oczu wówczas; łzy radosnego wzru­
szenia przesłaniały oczy, gdy wczoraj 
patrzyliśmy na łopoczący —- odtąd 
już na zawsze — wolny sztandar 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Na froncie W arszaw y
W dniu 1 sierpnia rozkazem Na­

czelnego Wodza Sił Zbrojnych Armia 
Krajowa przystąpiła do uderzenia na 
okupanta na ’ terytorium  Warszawy.' 
Rozpoczęta O ,godz. 15-ej na Żolibo­
rzu, akcja objęła szybko wszystkie 
pozostałe dzielnice Warszawy. N aj­
większe nasilenie walk miało, dotąd 
miejsce w dzielnicy śródmiejskiej. U- 
derzenie na gmach Poczty Główpej 
na pl. Napoleona. spotkało się z sil­
nym oporem znajdujących się w gnla 
chu Poczty Niemców. Zajadłe walki 
trw ały przez cały dzień wczorajszy. 
Niemieckie czołgi i samochody pan­
cerne usiłowały przeciwstawić się 
naszemu natarciu. Po ciężkich wal­
kach wczoraj o godz. 6-ej po połud­
niu gmach Poczty został ostatecznie 
zdobyty. Powiewa na nim biało-czer­
wona flaga. W uderzeniu na gmach 
Poczty brały udział śródmiejskie od­
działy Milicji P. P. S. Dowódca tego 
odcinku wyraził szczególne uznanie 
dla naszych oddziałów. Również wie­
czorem dnia wczorajszego oddziały 
Armii Krajowej zdobyły gmach Ban­
ku Emisyjnego na Bielańskiej oraz 
rozpoczęły uderzenie na pałać Blan­
ka na pl. Teatralnym, w którym mie­
ści się siedziba gubernatora Fische­
ra. Na odcinku wolskim sytuacja w 
dniu wczorajszym była zupełnie opa­
nowana. Bronił się tam  najdłużej po­

s te ru n e k  żandarmerii przy zbiegu u- 
lic Chłodnej i żelaznej. W godzinach 
południowych gmach został podpalo­
ny przez nasze oddziały. Z czołgów, 
które usiłowały podtrzymać bronią­
cych się żandarmów, zniszczono dwa.

Według wiadomości pochodzących 
od człowieka, który przedostał się 
przez most kolejowy, dzielnica pra­
ska znajduje się całkowicie w ręku 
Armii Krajowej. Na gmachu Pruden- 
tialu, PKO, Miejskich Zakładów Ko­
munikacyjnych oraz wzdłuż ulicy 
Marszałkowskiej powiewają flagi 
polskie.

W innych dzielnicach Warszawy 
\yalki trw ają, ale brak jeszcze szcze­
gółowych wiadomości. Czołgi niemiec 
kie, które pojawiły się na ulicach

miasta, są coraz sprawniej unieszko­
dliwiane. -

Z przebiegu walk wynika, że Niem 
cy usiłują ochronić na, terenie nasze­
go miasta tylko swoje linie odwroto­
we, natomiast nie mogą angażować 
się w-większe działania wojenne.

Komendant Okręgu Stołecznego - 
Armii Krajowej wyraża swe zado-, 
wolenie z dotychczasowego przebiegu 
akcji. Działania rozw ijają się zgod­
nie z przewidywaniami, walka • trw a.

Wojsfcs i ladisość w
Gdy. w dniu 1 sierpnia spoglądaliśm y na 

szeregi naszych podziemnych jeszcze wów­
czas żołnierzy, ciągnących na punkty mo-1 
bilizacyjne, zapytywaliśmy się z niepoko­
jem  jakim i okażą się one w bezpośredniej 
walce z wrogiem? Czy żołnierz nasz,, szko­
lony w niesłychanie trudnych  w arunkach 
konspiracji, nie rozporządzający dostatecz­
ną ilością sprzętu, po trafi staw ić czóło w ro 
gowi? Rzeczywistość przeszła wszelkie ocze­
kiwania., W ogniu walki zdobywają żołnie­
rze Armii K rajow ej zapraw ę bajową.

Tak było właśnie z pierwszymi czołgami 
niemieckimi, jak ie  wzięły udział w  akcji na 
ulicach W arszawy. Po pierwszej chwili 
zm ieszania wobec potworów sunących z 
chrzęstem i strzelających gęsto z arm atek  
i cekaemów żołnierze nasi oswoili się z ni­
mi dostatecznie. Gdy w ruch poszły pierw­
sze butelki benzyny, od których, spłonął 
pierwszy czołg niemiecki, obawa przed tą  
bronią ustąp iła  zupełnie. Szereg spalonych 
czołgów ua ulicach m iasta świadczy o tym, 
że i tą  broń nauczono się już zwalczać sku­
tecznie.

Postaw a ludności cywilnej W arszawy 
je st \yspaniala. Gdy zorientowano się, że 
chodzi tu  o ostateczne przepędzenie oku­
panta, każdy z mieszkańców' W arszawy 
spieszy z wszelką możliwą pomocą dla akcji 
wyzwolenia. Niema sarkań  na ciężkie w a­
runki wojenne, wszędzie panuje- daleko po­
sunięta ofiarność. Zwłaszcza w dzielnicach 
uwolnionych już ostatecznie ód Niemców 
nas tró j, je s t wspaniały. Licznie kręcący się 
żołnierze Arm ii K rajow ej, biało-czerwone 
opaski, afisze władz polskich rozlepione na 
m urach i szeroko kolportowana wolna n a­
reszcie p rasa  — nie płoszą nikogo ź cywi­
lów, k tórzy w wielu wypadkach okazują 
dużą odwagę i pomoc.

Nieliczni szerzyciele paniki są likwido­
wani natychm iast przez sam ą ludność. 
W szyscy rw ą się, do akcji. T rw ając boha­
tersko w ogniu walki- społeczeństwo W ar­
szawy czeka n a  chwilę ostatecznego wyzwo­
lenia.

WYMOWA FAKTÓW
życie je s t najlepszym  korektorem  

wszystkich kłamstw. Wcześniej lub 
później zawsze zdemaskuje najm ister 
niejszą naw et blagę. Tak stało się te ­
raz z całą ta k  spry tn ie i z nakładefn 
środków tworzoną legendą o P. P. R. 
i najrozm aitszych niby potężnych or­
ganizacjach A rm ii Ludowej A. L., 
P. A- L., czy N. S. Z. Po prostu 
wszystkie te  form acje znikły j. po­
wierzchni gdy tylko skończyło się ga­
danie. W godzinie czynu społeczeń­
stwo wszędzie: w  W ilnie czy w .L u ­
blinie, we Lwowie czy te raz  w W ar­
szawie ■— widzi Arm ię K rajow ą, wi­
dzi P. P. S., Stronnictwo Ludowe o- 
raz  inne poważne ugrupow ania, ą nąj 
bardziej, rozreklam owana P. P. R. o- 
kazała się tylko zwykłym bluffem , 
blagą i oszustwem. Bierzmy z te j lek­
cji pełną naukę. Uczmy się odróżniać 
praw dę ód blagi. Pam iętajm y, że 
Polska ma swoją w łasną drogę, któ­
re j żadna narzucona obcą siłą p a rtia  
nie zdoła skrzywdzić.

Całe społeczeństwo musi ż pełnym 
zaufaniem  skupić się przy swoim. 
Rządzie i jego reprezentacji k ra jo ­
wej w osobach W ice-prem iera na 
K ra j i krajow ej Rady, M inistrów — 
wyrosłych z łona zorganizowanego 
społeczeństwa polskiego.

Dziś ukazał się rozkaz Komendan­
ta  Okręgu Warszawskiego Ąrmii 
Krajowej Montena podnoszący nie­
zwykłe bohaterstwo i odwagę pol­
skich kobiet i mężczyzn, \ńałczących ' 
w szeregach Armii Krajowej o uwol 
nienie Stolicy.

Wiadomo&i frontów
F ront wschodni. Nacisk arm ii sowieckich 

w zrasta. A rm ia Lindem anna w Estonii i 
Łotwie odcięta od Prus. W ojska rosyjskie 
przekroczyły północno-wschodnią granicę 
Prus. W M ariampolu walki uliczne. Roz­
paczliwe kontratak i niemieckie nad Dźwiną 
odparto. Bitwa toczy się o 30 km. od Rygi. 
Ciężka arty leria  sowiecka bom barduje m ia­
s ta  pograniczne P rus. Zągrożona je st po 
przekroczeniu Niemna linia kolejowa dc 
Królewca. W rejonie W arszawy Rosjanie 
zajęli 30 miejscowości n a  zachód od Sie­
dlec, oraz zbliżają się do przedmieść Pragi. 
Wokół' W arszawy skoncentrowano wielkie 
siły arty lerii sowieckiej.

F ront zachodni. Po zajęciu Abrecy i Bre- 
sne wojska am erykańskie przełam ały się o 
15 km. na wschód i walczą na przedmieś­
ciach Villedieu. Wzięto 6 tys. jeńców w  cią­
gu jednego dnia. Anglicy z rejonu Cau- ' 
mont idą w kierunku węzła kolejowego • 
Vire.

Wiadomości poliiyczrse
Turcja  w yraźnie przygotow uje się do ze­

rw ania wszelkich stosunków z Nićmcami. 
O grom ne, napięcie w całym k ra ju , m anife­
stacje pro-alianckie. Ambasador v. Papen 
wezwał wszystkich Niemców do opuszcze­
n ia Turcji. Rząd turecki wycofał wszystkie 
okręty z państw  bałkańskich.

Delegacja Polski Walczącej w Londynie, 
Prezes C. K. W .1 P. P. S., Tomas? Arci­
szewski z towarzyszam i wylądowali na lot­
nisku pod Londynem.

C zy  b o lszew icy  n a  P ra d z e
Przez całą noc dzisiejszą oraz w godzi­

nach porannych słychać od wschodu bez­
ustanną kaponadę arty lery jską. Wobec za-, 
jęcia przez bolszewików całego szeregu 
miejscowości podwarszawskich, niewyklu- 
czonem jest, że czpłówki mogą docierać już 
do Pragi. /

6 1 I S  POLSKI w  CHWILI P E tY B M J ttE I  f
N aczelne organa Polski Podziem ne) określają sw e stanowisko

W przededniu rozpoczącia działań po­
wstańczych w W arszawie ukazała się ode­
zwa podpisana przez prezesa Rady Jedno­
ści Narodowej, zastępującej narazie w pod­
ziemiach Sejm, W ice-prem iera — delegata 
Rządu n a  K ra j, będącego szefem, adm ini­
strac ji podziemnej i KomendantaX Arm ii 
Krajow ej ,— dowódcy wszystkich sił zbroj­
nych w K raju .

Odezwa ta  stanowi m anifest praw  Polski 
i zadań stojących przed odradzającą się 
Rzeczpospolitą. N a w stępie ostro przeciwsta 
w ią się ręszćzeniom Rosji wobec Polski i 
domaga się całkowitego uznania naszych 
tzasług, położonych w  te j wojnie oraz praw , 
których bronimy. M anifest stw ierdza dalej, 
że Polska posiada swoje- włądze państwowe 
(wszelkie więc moskiewskie kom itety oswo­
bodzenia są je j niepotrzebne) w postać; 
K rajow ej Rady M inistrów z Wice-premie-

Bohareska W arszawa okrywa się 
nową chwałą. Własnym porywem, 
gołymi praw ie rękami wyrywa wol­
ność z rąk  krwawego tyrana.

rem  na czele i adm inistracji podziemnej. 
Polska posiada też swoją jednolitą w K ra­
ju  i na obczyźnie armię. Tylko władze pol­
skie mogą kierować -obywatelami Polski. 
Polska odrzuca wszelkie próby narzucania 
je j rządów, chcąc urządzać się wedle w łas­
nych praw  i woli, '

M anifest .określa też społeczne i politycz­
ne oblicze odradzającego się Państw a Pol­
skiego, stw ierdzając, że zwołany zostanie 
Sejm Ustawodawczy d la ’uchwalenia nowej 
konstytucji, wszelkie wybory do Sejmu .i 
ciał reprezentacyjnych odbędą się na zasąj. 
dzie ordynącyj demokratycznych. Kwestia 
rolną zostanie rozwiązana przez wywłasz­
czenie obszarów przekraczających 50 ha, 
zaś kw estia przemysłowa przez uspołecznie­
nie kluczowych gałęzi produkcji. W przy­
szłych organach zarządzających przemy­
słem i jego gałęziami oraz w samych przed­
siębiorstwach robotnicy i pracownicy otrzy­
m ają decydujący głos.

Z tak  określonym obliczeni politycznym 
i społecznym wchodzi Polska w nową, erę 
swego wolnego życia. . Losy Polski spoczną 
w rękach je j obywateli. Nikomu nie za­
braknie pracy i chleba. M asy ludowe pol­
skie s ta ją  się gospodarzem swego Państw a.

Re!© kłosy robotniczej w ©kresie przejściowym
W okresie, który nazywam y przejścio­

wym, t j .  tym , w którym  N iem cy’już ucho­
dzą a władze polskie jeszcze nie mogą roz­
począć działalności, p rzy p ad a ' polskiej kla7 
sie robotniczej rola szczególnie ważna. W i­
dzimy już obecnie: zakładom pracy grozi
poważne niebezpieczeństwo zarówno ze 
strony Niemców ja k  i miejscowych elemen­
tów przestępczych. Czy wynika to  z chęci 
złośliwego niszczenia czy z celów grabież­
czych, tak  czy tak  wynikiem tego może być 
pozbawienie naszego k ra ju  wielu cennych z 
punktu widzenia całości urządzeń.

Robotnicy polscy w inni ^ię tem u przeciw­
stawić i w  rniarę możności przeszkadzać n i­
szczycielskiej robocie, s ta ra ją c  się odwrot­
nie zabezpieczyć co tylko będzie można.

N astaw ienie w tym  kierunku winno wy­
nikać z fak tu , że. obecnie robotnik polski 
będzie gospodarzem n a  fabrykach, które 
przejdą na własność społeczną oraz współ­

gospodarzem państw a dzięki 'is tn ien iu  de­
mokracji.

M ając tę  świadomość robotnik polski po­
czuwać się może do współodpowiedzialności 
za losy k ra ju  i jego gospodarki, jakiej 
przed tym  przy kapitalistycznym  ustro ju  i 
półtotalnym  system ie zupełnie nie odczu­
wał.

W wie’u fabrykach naszego k ra ju  gotu­
ją  się w skrytośei jeszcze robotnicze szere­
gi do wzięcia pa swoje bark i ciężaru u rzą ­
dzania i budowania Polski, k tó ra  nadchodzi.

Robotnicy-! Pracownicy Umysłowi! 
IV chwili przełomowej decyduje soli­
darność i organizacja. Skupiajcie się 
w szeregach P. P. S- i w Związkach 
Zawodowych.




